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"Głupcy bywają dla siebie nawzajem pobłażliwi, ale jeśli

pojawi się człowiek o rzeczywistym talencie i rozumie, na

powstają przeciw niemu i jeśli nie mogą ściąg-

nąć go w dół, to przynajmniej próbują oczernić jego cha-

rakter, zamordować reputację..." Swift

 

"... repertuar coraz podlejszy.. zdawało się że już niczego

więcej nie można wyscać z tego brudnego pałca. A jednak..

jak bardzo musi ich uwierać moje zwycięstwo ! Oszczerstwa

którymi miotają...zemsta eunucha ! "

Napoleon Bonaparte

W ostatnich tygodniach, w ramach sterowanej ąkcji o ç‘narakÿerze pxjovvvkacjiW

politycznej, wymierzonej przeciwko niepodległościowym srodovllslgam piłsudczy-|

kowskim, masowo kolportowane są kolejne oszczercze pisma /z meja 1987/ tzw. \

"komitetu opieki nad Kopcem J skiego", nowego tworu działającego po 24.

zystwie Miłośników Historii i Zabytków Krakow |

Ny Żołnierze Legionów Polskich Józefa Piłsudskiego, Seniorz

owych środowisk piżsudczykow
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dla ludzi - których niestety w n

stuie nie brakuje - ych politycznie, łasych na tanie

najbardziej absurdalne i niedorzeczne, dla ludzi małych duc

ikt bowiem uczciwy entry, myślący trzeźwo nie da :

dalnym oszczerstwon, o nowym paranoi z

rom i tp. Pisma te kolportowane są wśród ludzi i

prawdy; pomija się ludzi znających prawdę i dok

nie oszczerczym i prowokator charakterze całej

rości i tchórzliwości jej realizatorów.
kompromitująca inicjatorów wykonawców
0, Andrzeja Marcinka, Vito
kiego i ich towarzyszy

torii i Zabytków K
ne są te "elabora
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PRL J.Bukow 50 tzw."komitet"

Legionistów Józefa Pils $ także przedstawi

ościowych/, stwarz jakoby byli człon

W swiąsku w tym oś d dn.2.

ikwidowani
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malnych członków i jego legalne Władze, nie tylko,że nie y członkami

tego tzw."komitetu", którego "przewodniczącymn"mianowany zostaż na polecenie

oniści J.Piksuds go, Zw.Leg.
czynników zewnętrznych J.Bukowski, ale że Leg

Polskich i wiarygodne Środowiska piłsudczykowskie nie mają nic wspólnego z

tzw."komitetem" hm PRL J.Bukowskiego, p.J.Wyruzumskiego i in.-z/ecydowanie

odcinamy się od tego nowotworu! Daliśmy temu m.in.wyraz w uchwełach ostatnich

żyjących ŻZożnierzy J.Piłsudskiego i znów to przypominamy!

W tzw."komitecie" nie ma ani jednego Legionisty J.Piłsudskiego /żaden prawy

Żołnierz Komendanta nie możę być razem z ludźmi nieuczciwymi, oszczercami i

prowokatorami/,ani jednego Zornierza 6 DP AX i wielu in.jednostek AK; odeszli

z Toworzystwa i z tow."komitetu" wszyscy wiarygodni Koledzy Kadeci, Zoinier

Września i przedstawiciele młodszych wiarygodnych środowisk niepodległościo-

wych. Nie ma w tym "komitecie" przy ul.św.Jana 12 ani jednego piźsudczyka, z

tej prostej przyczyny, że piłsudczyków nic nie łączy z ludźmi bez honoru .

Na marginesie nadmieniamy, że trojny nigdy nie był Prezesem Zarz.

dk.Zw.Leg.Pol.; w okresi i са 1985 do lutego 1987 -jako je-

v-prezeséuw - był p ;: w lutym 87 lencja Jego

rtarza nie wymag wykorzysta i i

‚Strojnego do zовес
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osób; wg posiadanych pise:
o słało

dalsze 53 osoby, przy czy zaniżone... to e"

rozmnożenie się tow."komitetu" kiego /do..200 osób jak pisimch/

znamy aż nazbyt dobrze, z różnych niezbyt chlubnych kart najnowszej historii

ki nie musi tworzyć nowego Komitetu, bo był i   
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Członkowie Obyw.Komitetu, którego Prezesem jest p.K.A.Waksmundzki, to długo-

letni jego Członkowie, w tym i członkowie-założyciele, w odróżnieniu od tzw.

"komitetu", który po 24.3.87 działa przy Tow.Mił.pod bezprawnie zawłaszczoną
nazwą, w którym nie ma rzeczywistych członków Komitetu, a nabór nowych tzw.
" członków" praeprowadzono w ostatnich kilku miesiącach wg znanych dobrze -
choćby z czasów stalinowskich - wzorów. A do czego sprowadya się członkostwo
tych osób w "komitecie" i ich prawdziwa rola, mogł się przekonać każdy uczes
tnik Walnego Zgrom.Tow.Mi%ł.24.3.87, gdy kllkud21eulęclooaobową grupą wyszli
z gali, zaraz.po wykonaniu zleconej im odgórnie "robotJ" tj.m.in.odrzucenia
wszystkich wniosków rzeczywistych członków Komitetu - wówczas jeszcze czł.Tow

7/ Tzw. "ogólne zebranie członków" tzw."komitetu" z dn.25.2.87 nie miało

i nie ma żadnej mocy prawnej; z mocy samego prawa jest nieważne ! Formalne

i legalne.Walne Zebranie Obyw.Komitetu Op.n.Kopcem J.P. odbyło się 17.1.87n

podejmując szeres prawomocnych uchwał, zapoznając się i ustosunkowując do

tzw. "zarzutów" Hrzoc1wko Prezesowi p.L.Wak indzki emu
a 7
C
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którą z takim mozołem, ale konsekwentnie i solidarnie budowaliśmy razem z

Panem Prezesem K.Waksmundzkim na przełomie lat 70/8O0tych i która owocowaza

tak wspaniale w latach 1980-86 ... i wbrew wszystkiemu będzie owocować da-

lej - bo przeżyliśmy już nie takie prowokacje ...

"Zasługą" grupy J.Bukowskiego jest sytuacja w jakiej znalazło się wiarygod-

ne ciało społeczne, jakim był od czerwca 1980 do grudnia 1986 r./choé for-

malnie do 24.3,87/ Obywatelski Komitet Opieki nad Kopcem J.Piłsudskiegó, £
zastapienie go" powstaiym z inspitac;ji i na polecenie czynników zewnętrznych
tzw."komitetem" przy mianowanym "przewodniczacym"' hm PRL J .Bukow-

skim i in. Ten "komitet" jest wysoce wiarygodny dla . władz PRL, o czym |

świadczą już liczne fakty. Np.zielone światko cenzury dla wszelkich ogło- |

szeń prasowych tzw."komitetu" /gdy przedtem nawet zgod= cenzury na zamiesz- |

czenie klepsydr przem Obyw.Komitet w Tyg.Powsz. należała do rzadkości/, #go-

da na niespotykanie wysokie w PRL nakłady klepsydr sygnowanych przez tzu

"komitet" /100 egz.!!/, tolerowanie przez władze licz

malności, zbiórek piniędzy pod Kopcem J.P., przez te

ch faktów, budzących żadnych wgtpl
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teczny... Jeśli J.Bukowski nie znalazł w sobie tyle odwagi

moralnej, że nie potrafił odróżnić dobra od zła, prawdy od kłamstwa, je

żatracił poczucie przyzwoitości, jeśli postawił się poza nawias ludzi wi

godnych i uczciwych, jeśli publicznie wypowiada się przeciwko J.Piksudskie-

mu i Jego Idei, to niech do swych haniebnych gier nie miesza ludzi, którzy

sobie tego stanowczo nie życzą, to jest nad Żołnierzy J.Piłsudskigo i wszy-

stkich tych Polaków i Pirsudozykôw, dla których pojęcia HONORU i SŁUŻBY

RZECZYPOSPOLITEJ nie straciły swego głębokiego sensu i wartości ...

J.Bukowski i jego towarzysze udowodnili, że nie wiedzą co to honor czy

wierność Idei. Hie będziemy zatem ludzi bez honoru uczyć ani trumaczyé im

co to znaczy honor służby i honor osobtsty !

J .Bukowski przekreślił wszystko. Pozostała mu pogarda uczci:

promitowane nazwisko i mundur harcerski. Nie chcemy mieć z ni

kamratami nic wspólnego !!

To nie hm PRL J.Bukowski jego towarzysze tworzyli Obywatelski

Opieki nad Kopcem J.Piksudskiego w czerwcu 1980 r, to nie oni j
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Swemu stosunkowi do Pana Prezesa K.A.Waksmundzkiego, ocenie jego dzi

łalności i postawy dawaliśmy wyraz wi lokrotnie, m.in. w szeregu oświa

czeń i uchwał. Dziś ponownie podkreślamy swe pełne zaufanie i uznanie

dla Pana K.A.Waksmundzkiego jako dla Człowieka i Polaka, wiernego konty-

nustora Idei niepodległościowej i państwowej Józefa Piłsudskiego, jako

dla człowieka Honoru i prawości. Pan Prezes K.A.Waksmundzki jest człowie-

kiem wielkiej odwagi i uczciwości, o niepodważalnych konkretnych sasku-

gach dla Sprawy Niepodległości ; godnym w pełni zaufania i cieszącym się

zaufaniem i uznaniem poważnych środowisk i ludzi, którzy w życiu wiele

przeszli, wiele widzieli i potrafią odróżnić Ziarno od plew, Dobro od zła,

Zasługę od mistyfikacji, Prawdę od kłamstwa, Uczciwość od i ma-
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